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Hisz­pań­ska inkwi­zy­cja nie była pierw­szą spo­śród poli­tycz­nych i reli­gij­nych insty­tu­cji w histo­rii Ziemi, które upra­wiały polo­wa­nia na
cza­row­nice, nie była też ostat­nią ani naj­bar­dziej krwawą z nich, ale z jakie­goś powodu pamięć o jej potwor­nych prak­ty­kach prze­trwała aż do
czasu Dia­spory i nie wyga­sła nawet setki lat póź­niej.


Porucz­nik Tra­vis Uriah Long, jesz­cze nie­dawno czło­nek załogi krą­żow­nika
HMS Casey, nie miał poję­cia, dla­czego tak się stało. Może za sprawą
nazwy, która wpa­dała w ucho i oddzia­ły­wała na wyobraź­nię, może wią­zało
się to z powie­dze­niem uku­tym przez pew­nego sta­ro­żyt­nego filo­zofa, iż
„nikt nie spo­dziewa się hisz­pań­skiej inkwi­zy­cji”. Jak­kol­wiek było,
Tra­vis wie­dział coś o tam­tym ponu­rym roz­dziale ludz­kiej histo­rii i zawsze się zasta­na­wiał, jak się czuli ludzie sta­jący przed rów­nie
bez­li­to­snymi prze­śla­dow­cami.


I chyba wła­śnie się dowie­dział.


– …co uro­czy­ście przy­się­gam – pod­po­wie­dział mu urzęd­nik sądowy.


– Co uro­czy­ście przy­się­gam – powtó­rzył Tra­vis.


Urzęd­nik kiw­nął ener­gicz­nie głową.


– Niech żyje król – dodał nieco gło­śniej.


– Niech żyje król – powtó­rzył Tra­vis i to samo uczy­nili wszy­scy sie­dzący
naprze­ciwko niego w sali prze­słu­chań.


Bez wąt­pie­nia musieli wyczuć ponurą iro­nię tej chwili.


Niech żyje król…


Sie­dzący pośrodku dłu­giego, zaokrą­glo­nego stołu pre­mier Davis Har­per,
diuk Bur­gundy, odchrząk­nął zna­cząco.


– Zebra­li­śmy się dzi­siaj, aby zba­dać prze­bieg wyda­rzeń z trzy­dzie­stego
trze­ciego dnia dwu­na­stego mie­siąca bie­żą­cego roku, wydane wów­czas
roz­kazy i pod­jęte w tam­tych chwi­lach decy­zje, które dopro­wa­dziły do
utraty kor­wety Jego Kró­lew­skiej Mości Her­cu­les… – zawie­sił na chwilę
głos… – i tym samym do śmierci księ­cia Korony Richarda Win­tona. Czy
rozu­mie pan powagę chwili, porucz­niku Long?


– Tak, wasza wyso­kość – odparł Tra­vis. Nikt nie ocze­kuje hisz­pań­skiej
inkwi­zy­cji, pomy­ślał.


Może i nie, ale i tak zda­rza się ją cza­sem spo­tkać, nie ma na to rady.


I nie­ważne było, że w tej samej bitwie Royal Man­ti­co­ran Navy stra­ciła
jesz­cze cztery inne jed­nostki z całymi zało­gami. Nie liczyło się, że
sześć innych doznało uszko­dzeń, z czego nie­które miały ran­nych i zabi­tych na pokła­dzie. Bitwa o Man­ti­core była aż nadto dra­ma­tyczna i dostar­czyła wielu powo­dów do smutku i żałoby.


Nie­mniej więk­szość pole­głych nie była sze­rzej znana i opła­ki­wano ich
nie­jako pry­wat­nie, w domach rodzin­nych, w krę­gach przy­ja­ciół. Co innego
Richard, który był posta­cią publiczną. Wszy­scy go koja­rzyli, stał się
wręcz sym­bo­lem walki i poświę­ce­nia Royal Man­ti­co­ran Navy i tym samym
docho­dze­nie w spra­wie jego śmierci przy­ćmiło wszyst­kie inne.


Gwiezdne Kró­le­stwo żyło ostat­nio tylko tym. Było to szcze­gól­nie
dostrze­galne w par­la­men­cie, przy czym dla człon­ków Komi­sji do spraw
Mary­narki Wojen­nej sprawa uro­sła do rangi obse­sji.


Tra­vis nie miał wąt­pli­wo­ści, że przy­naj­mniej połowa tego grona dążyła do
uzna­nia dowódcy, komo­dora Rudol­pha Heis­smana, bez­po­śred­nio win­nym
śmierci następcy tronu.


Było to wysoce oso­bliwe i cał­kiem bez sensu. Strata czasu. Komi­sja
docho­dze­niowa RMN oczy­ściła już Heis­smana ze wszyst­kich zarzu­tów.
Ostat­nie prze­słu­cha­nia w tej spra­wie zakoń­czyły się tydzień temu. To, co
działo się tutaj, było wyłącz­nie poli­tycz­nym przed­sta­wie­niem.


Tra­vis nie cier­piał podob­nych szo­pek.


Bur­gundy wygło­sił tym­cza­sem zwy­cza­jowe powi­ta­nie i rów­nie zwy­cza­jowo
podzię­ko­wał Tra­vi­sowi za wier­ność w służ­bie Korony, po czym pod­kre­ślił,
jak wielką wagę mogą mieć jego zezna­nia. Porucz­nik słu­chał go tylko
jed­nym uchem, prze­su­wa­jąc spoj­rze­niem po twa­rzach osób sie­dzą­cych po
dru­giej stro­nie stołu. Zasta­na­wiał się, kto z tego grona może się oka­zać
szcze­gól­nie groźny.


Kanc­lerz skarbu Ander­son L’Estrange, earl Bre­akwa­ter, wyraź­nie pra­gnął
krwi. Nie tyle dla­tego, żeby miał coś prze­ciwko komo­do­rowi Heis­sma­nowi,
któ­rego naj­pew­niej w ogóle nie znał, ale dla­tego, że wszystko, co
pogar­szało repu­ta­cję Royal Man­ti­co­ran Navy, sta­wiało pod­le­gły mu
Man­ti­co­ran Patrol and Rescue Service w lep­szym świe­tle. Jego for­ma­cja
patro­lowa i ratun­kowa ode­grała w trak­cie bitwy mar­gi­nalną rolę, co
wyni­kało głów­nie z faktu, że tylko dwie jej jed­nostki znaj­do­wały się
aku­rat wystar­cza­jąco bli­sko. Nie­mniej ich udział został sze­roko
nagło­śniony.


Bre­akwa­ter zebrał pochwały, ale na­dal było mu za mało. Zamie­rzał
wyko­rzy­stać sytu­ację do pognę­bie­nia prze­ciw­ni­ków poli­tycz­nych.


Naj­waż­niej­szym z nich był mini­ster obrony James Man­te­gna, earl
Dap­ple­lake, któ­remu z oczy­wi­stych powo­dów zale­żało na czymś dokład­nie
prze­ciw­nym. Mary­narka wojenna ponio­sła w trak­cie tej bitwy duże straty i Dap­ple­lake nie zamie­rzał pozwo­lić, aby skromny poten­cjał stocz­niowy
Man­ti­core został w tej sytu­acji zawłasz­czony przez MPARS.


Rywa­li­zo­wali ze sobą już od dawna, co naj­mniej od czter­na­stu lat (a zapewne dłu­żej, ale Tra­vis nie wie­dział za bar­dzo, jak wyglą­dało to
przed jego wstą­pie­niem do RMN), i to prak­tycz­nie na każ­dym polu.
Więk­szość pozo­sta­łych człon­ków komi­sji też zaj­mo­wała się poli­tyką nie od
dzi­siaj i podob­nie mieli swoje powody, aby wspie­rać jedną czy drugą
stronę. Sekre­tarz bio­in­ży­nie­rii Lisa Tufele, baro­nessa Col­dwa­ter, i nad­zorca prze­my­słu stocz­nio­wego John Gar­ner, baron Low Delhi, trzy­mali
zwy­kle z mini­strem obrony. Low Delhi przez przy­jaźń ich rodzin,
Col­dwa­ter przez świa­do­mość, że zwięk­sze­nie budżetu mary­narki wojen­nej
ozna­czało zwy­kle przy­pływ fun­du­szy także i dla jej działu. Mini­ster
spra­wie­dli­wo­ści Debo­rah Scan­na­bec­chi, księżna New Bern, i Caro­lynne
Jhom­per, dyrek­tor kon­sor­cjum zaj­mu­ją­cego się dzia­łal­no­ścią wydo­byw­czą w pasie aste­ro­idów, wolały sprzy­jać Bre­akwa­te­rowi. Scan­na­bec­chi za sprawą
głę­bo­kiej wiary w rów­no­wagę prawną i prze­ko­na­nie, że mary­narka wojenna
zbyt­nio ją naru­szała, Jhom­per zaś uwa­żała, że im wię­cej jed­no­stek
patro­lo­wych i ratow­ni­czych znaj­dzie się w pasie kopal­nia­nym, tym lepiej.
Sekre­tarz do spraw prze­my­słu Julian Mul­hol­land, baron Har­wich, i mini­ster spraw zagra­nicz­nych Susan Tar­le­ton nie trzy­mali z żadną ze
stron. Har­wich przez pro­sty fakt, że dla niego każda inwe­sty­cja w stocz­nie była zja­wi­skiem pozy­tyw­nym, Tar­le­ton zaś świet­nie wie­działa, iż
jej sta­no­wi­sko jest w dużej mie­rze hono­rowe i tak naprawdę mało kto
liczy się z jej zda­niem.


Co do samego pre­miera, który prze­wod­ni­czył komi­sji, nale­żało ocze­ki­wać,
iż postara się zacho­wać neu­tral­ność. Z dru­giej strony był jed­nak mocno
zaprzy­jaź­niony z kró­lem Edwar­dem, co bez wąt­pie­nia mogło wpły­wać na jego
ocenę sytu­acji.


W jaki jed­nak spo­sób, to nie­zbyt dawało się prze­wi­dzieć. Sam król uni­kał
publicz­nych wypo­wie­dzi na temat śmierci syna. Ogło­sił to ofi­cjal­nie, ale
bez komen­ta­rzy, oce­nia­ją­cych czy innych. Co mówił pry­wat­nie, mogło
obec­nie wie­dzieć tylko kilka osób.


– Zacznijmy od początku, porucz­niku – powie­dział Bur­gundy. – Gdzie
znaj­do­wał się pan w chwili, gdy stało się oczy­wi­ste, że zagro­że­nie, na
które reagu­je­cie, to w isto­cie próba inwa­zji?


– To nie była jakaś kon­kretna chwila, eks­ce­len­cjo, do tej wie­dzy
docho­dzi­li­śmy stop­niowo – odparł Tra­vis. – Ale odpo­wia­da­jąc na pań­skie
pyta­nie, przez cały ten czas znaj­do­wa­łem się na mostku Caseya.


– Rozu­miem – stwier­dził Bur­gundy i Tra­vis dostrzegł błysk apro­baty w oku
pre­miera. Wiele może się wyda­wać oczy­wi­ste po walce, ale w jej trak­cie
rzadko ma się naprawdę kla­rowny obraz. Komi­sja mogła mieć pro­blemy z poję­ciem tego pro­stego faktu. – Gdy już stało się oczy­wi­ste czy też co
naj­mniej wysoce praw­do­po­dobne, że to inwa­zja, jaka była reak­cja komo­dora
Heis­smana?


– Naj­bar­dziej inte­re­suje nas, jak doszło do przy­pi­sa­nia kon­kret­nych
pozy­cji jed­nost­kom zespołu Janus – wtrą­cił się Bre­akwa­ter. – Dla­czego to
Gor­gon został skie­ro­wany do tyłu, na pozy­cję prze­kaź­ni­kową, a nie
Her­cu­les, jed­nostka księ­cia?


Przez chwilę Tra­vis miał ochotę pod­pu­ścić Bre­akwa­tera w nadziei, że
otrzy­maw­szy dość liny, sam się na niej powiesi, ale zdo­łał się opa­no­wać.
Kanc­lerz był mistrzem mani­pu­la­cji i w razie kon­fliktu pożarłby
porucz­nika na surowo. Naj­le­piej było więc trzy­mać się prawdy.


– Her­cu­les był kor­wetą, Gor­gon zaś nisz­czy­cie­lem – powie­dział. – Tym
samym posia­dał uzbro­je­nie rufowe, kon­kret­nie działko auto­ma­tyczne,
któ­rego kor­weta była pozba­wiona. Ponie­waż jesz­cze przed odwro­tem i roz­po­czę­ciem dece­le­ra­cji znaj­do­wał się naj­da­lej od prze­ciw­nika,
zwięk­szało to jego szanse na prze­trwa­nie pierw­szej salwy i prze­ka­za­nie
kom­pletu danych zespo­łowi Aegis. Dla­tego wła­śnie komo­dor Heis­sman
zde­cy­do­wał się pozo­sta­wić jed­nostkę na pozy­cji prze­kaź­ni­ko­wej.


– Doprawdy – mruk­nął Bre­akwa­ter z uda­wa­nym zdu­mie­niem. – Sądził­bym, że
to raczej Casey, mający na rufie nie tylko działko, ale i laser, mógł
w naj­więk­szym stop­niu liczyć na prze­trwa­nie. Dla­czego więc komo­dor
Heis­sman nie prze­su­nął wła­snego okrętu na tę pozy­cję? – Rozej­rzał się po
obec­nych, jakby ocze­ki­wał ich apro­baty. – Wcze­śniej na ten przy­kład
przej­mu­jąc następcę tronu na swój pokład?


Dap­ple­lake nie wytrzy­mał.


– Taki trans­fer wymaga od całego zespołu wyłą­cze­nia napę­dów na czas
przej­ścia sza­lupy mię­dzy jed­nost­kami. Nie mieli na to czasu. Strata
godziny mogła spo­wo­do­wać…


– Co? – prze­rwał mu Bre­akwa­ter. – Komo­dor Heis­sman stra­cił trzy czwarte
swo­ich sił. Trzy­stu pięć­dzie­się­ciu ludzi. W tym następcę tronu.


Tra­vis wypro­sto­wał się na krze­śle. Tego było już za wiele.


– Za pozwo­le­niem, wasza lor­dow­ska mość – ode­zwał się, gdy Dap­ple­lake
otwie­rał usta do ripo­sty.


Bre­akwa­ter odwró­cił się do niego i przez sekundę Tra­vis miał wra­że­nie,
że mu przy­łoży za to, że ośmie­lił się prze­rwać im tę pry­watną wymianę
zdań. Musiał jed­nak przy­po­mnieć sobie, gdzie jest i co tu robi, gdyż
jego obli­cze bły­ska­wicz­nie się roz­po­go­dziło.


– Oczy­wi­ście, porucz­niku – ode­zwał się. – Co chciał pan powie­dzieć?


– Chcia­łem wyja­śnić, jakie były pod­stawy decy­zji komo­dora Heis­smana.
Przede wszyst­kim, jak wspo­mniał już earl Dap­ple­lake, prze­nie­sie­nie
księ­cia Richarda na pokład Caseya ozna­cza­łoby godzinną zwłokę, przy
czym więk­szość tego czasu musie­li­by­śmy wisieć w próżni z wyłą­czo­nymi
ekra­nami. Naszym zada­niem w tam­tej chwili było utrzy­ma­nie się jak
naj­dłu­żej pomię­dzy prze­ciw­ni­kiem a Man­ti­core. Przy krót­szej dece­le­ra­cji
ten czas zostałby jesz­cze bar­dziej ogra­ni­czony i mie­li­by­śmy mniej­sze
szanse na zada­nie strat prze­ciw­ni­kowi.


– Wła­śnie – mruk­nął Dap­ple­lake i pre­mier znowu jakby gotów był się z nim
zgo­dzić.


– Jesz­cze bar­dziej istotne były tak­tyczne uwa­run­ko­wa­nia – kon­ty­nu­ował
Tra­vis. – Casey dys­po­no­wał anty­ra­kie­tami, Gor­gon, Her­cu­les i Gemini zaś miały tylko działka. Prze­su­nię­cie Caseya na tyły for­ma­cji
ozna­cza­łoby, że jego anty­ra­kiety nie mogłyby zostać użyte do ochrony
pozo­sta­łych jed­no­stek.


Wstrzy­mał oddech, ocze­ku­jąc, że Bre­akwa­ter lub ktoś z jego poplecz­ni­ków
zaprze­czy tym sło­wom. W teo­rii miał rację, ale w prak­tyce takie
dzia­ła­nia osło­nowe sto­so­wano bar­dzo rzadko, chyba że cho­dziło o krą­żow­nik liniowy albo inną, szcze­gól­nie war­to­ściową jed­nostkę. W sytu­acji, gdy to Casey był naj­więk­szym okrę­tem skrom­nego zespołu, sam
mógł naj­bar­dziej potrze­bo­wać wła­snych anty­ra­kiet.


Nikt się jed­nak nie ode­zwał. Więk­szość nie miała zapewne poję­cia o podob­nych sub­tel­no­ściach tak­tyki i przy­jęła słowa Tra­visa na wiarę.
Dap­ple­lake, który na pewno wie­dział, jak to działa, nie miał żad­nego
powodu, aby podej­mo­wać dys­ku­sję.


– Suge­ruje pan zatem, że komo­dor Heis­sman sku­pił całą swoją uwagę na
bli­skiej bitwie – zauwa­żył po chwili Bre­akwa­ter. – I że osoba księ­cia
Korony nie liczyła się w jego pla­nie.


– W każ­dej walce bie­rze się pod uwagę życie wszyst­kich ofi­ce­rów i mary­na­rzy na pokła­dzie, wasza lor­dow­ska mość – odparł Tra­vis. – Jed­nak
waż­niej­sze jest wów­czas Kró­le­stwo Man­ti­core i jego miesz­kańcy. Wszy­scy
ślu­bo­wa­li­śmy poświę­cić wła­sne życie w jego obro­nie, gdy zaj­dzie taka
potrzeba. – Spoj­rzał na Bre­akwa­tera. – To samo robi każdy wkła­da­jący
mun­dur. Książę nie był wyjąt­kiem.


Nie ocze­ki­wał okla­sków, ale sar­ka­styczna reak­cja roz­mówcy i tak go
zasko­czyła.


– Tak, jestem pewien, że książę Richard powie­działby to samo, gdyby był
tutaj z nami – stwier­dził Bur­gundy. – Tyle że go tu nie ma. Ja zaś
odno­szę wra­że­nie, że komo­dor Heis­sman został raczej zasko­czony
poja­wie­niem się tego dru­giego zespołu prze­ciw­nika. Tych dwóch
nisz­czy­cieli, któ­rymi zajęły się osta­tecz­nie kor­wety Aries i Tau­rus.
Z sił Emparsu, nie mary­narki.


Tra­vis zaci­snął zęby. To nie cał­kiem tak wyglą­dało.


– Te jed­nostki zbli­żyły się z wyłą­czo­nymi ekra­nami – stwier­dził oschłym
tonem. – W takiej sytu­acji sen­sory dają odczyty dopiero z nie­wiel­kiego
dystansu.


– A jed­nak komo­dor Heis­sman wie­dział o ich obec­no­ści – rzu­cił
Bre­akwa­ter. – Czy nie powi­nien zacho­wy­wać więk­szej czuj­no­ści?


– Nasza uwaga była już skon­cen­tro­wana na głów­nym zespole ata­ku­ją­cych.


– To nie można wów­czas podzie­lić uwagi na dwa zagro­że­nia?


– Nie w samej uwa­dze pro­blem, ale w sile ognia – powie­dział Tra­vis. –
Szli­śmy już w kie­runku głów­nego zespołu prze­ciw­nika i nagły zwrot
prze­ciwko zespo­łowi, który poja­wił się na flance, wysta­wiłby nas na
ostrzał dotych­cza­so­wego prze­ciw­nika. – Zawa­hał się lekko. – Prawdę
mówiąc, wasza lor­dow­ska mość, komo­dor Heis­sman nie ocze­ki­wał zapewne, że
kto­kol­wiek z nas prze­żyje to star­cie. W tam­tej chwili dążył do zada­nia
prze­ciw­ni­kowi jak naj­więk­szych strat i prze­ka­za­nia jak naj­peł­niej­szego
zestawu danych zespo­łowi Aegis.


Bre­akwa­ter aż par­sk­nął.


– Zatem ofi­ce­ro­wie RMN wyru­szają teraz do walki, ocze­ku­jąc śmierci?


– Cza­sem nie ma wyboru – odparł Tra­vis, czu­jąc wzbie­ra­jącą złość. –
Zwłasz­cza wów­czas, gdy nasze jed­nostki nie są wystar­cza­jąco wypo­sa­żone i nie mają peł­nych załóg. Gdy nie­któ­rzy zde­cy­do­wa­nie nie doce­niają ich
zna­cze­nia.


Sie­dzący za sto­łem wyraź­nie się oży­wili i Tra­vis skrzy­wił się w duchu.
Zapewne posu­nął się za daleko.


– Prze­pra­szam sza­now­nych zebra­nych – powie­dział. – Nie chcia­łem nikogo
ura­zić.


– Ale jed­nak pan to zro­bił – zarzu­cił mu Bre­akwa­ter. – Może powin­ni­śmy
dać sobie chwilę odde­chu, zanim przej­dziemy do następ­nych kwe­stii. –
Spoj­rzał na pre­miera. – Za pań­skim pozwo­le­niem oczy­wi­ście.


– Chyba możemy odło­żyć ciąg dal­szy roz­mowy z porucz­ni­kiem Tra­vi­sem do
jutra – powie­dział Bur­gundy. – Jutro o dzie­wią­tej, porucz­niku. Jest pan
wolny.


– Tak, eks­ce­len­cjo – odparł Tra­vis. Zbesz­tał się w duchu, że jed­nak go
ponio­sło, i wstał z krze­sła.


– Jeśli można, jesz­cze jedno pyta­nie – ode­zwał się nagle Bre­akwa­ter. –
Ten pomysł na znisz­cze­nie krą­żow­nika linio­wego prze­ciw­nika. To było
bystre. Kto dokład­nie to zapro­po­no­wał?


Tra­vis poczuł chłód na karku. Bre­akwa­ter świet­nie wie­dział, czyj to był
pomysł.


– Ja, wasza lor­dow­ska mość.


– Nie komo­dor Heis­sman? – drą­żył Bre­akwa­ter. – I nie koman­dor Belo­kas
czy ofi­cer tak­tyczny Wood­burn? Wła­śnie pan?


– Tak, milor­dzie.


– Rozu­miem. – Bre­akwa­ter prze­chy­lił głowę. – Dzię­kuję, porucz­niku. Może
pan odejść.


Pół­to­rej minuty póź­niej Tra­vis podą­żał sze­ro­kim kory­ta­rzem w kie­runku
par­kingu dla gości i zasta­na­wiał się, o co mogło cho­dzić z tym ostat­nim
pyta­niem.


Chyba nazbyt go to pochło­nęło, ponie­waż w pierw­szej chwili w ogóle nie
usły­szał, że ktoś go woła.


– Cały świat masz w powa­ża­niu czy tylko mnie?


Tra­vis drgnął zasko­czony.


– W żad­nym razie – wymam­ro­tał z zakło­po­ta­niem. – Ja tylko…


– Już dobrze – powie­działa koman­dor porucz­nik Lisa Don­nelly z sze­ro­kim
uśmie­chem, który jed­no­znacz­nie dawał do zro­zu­mie­nia, że wcale nie
poczuła się ura­żona. – I tak dobrze, że zacho­wa­łeś po tym wszyst­kim
poczu­cie kie­runku. – Spoj­rzała w kory­tarz za jego ple­cami. – Niech
zgadnę: kanc­lerz Bre­akwa­ter prak­ty­ko­wał swoje zwy­kłe sztuczki?


– Ta… ma’am – odparł Tra­vis, przy­po­mi­na­jąc sobie wła­ściwy ton. Wpraw­dzie
już cztery lata temu zostali dobrymi przy­ja­ciółmi i doga­dy­wał się z nią
jak z nikim przed­tem, była jed­nak star­sza stop­niem i publicz­nie nale­żało
o tym pamię­tać. Nawet gdy i ona czuła się chyba cał­kiem swo­bod­nie w jego
towa­rzy­stwie. – I nie ma żad­nych wąt­pli­wo­ści, że posta­wił na swoim.


– Żad­nych?


– No, pra­wie. Rzecz w tym, że nie wiem, co dokład­nie roz­gry­wał.


– Aha. – Lisa rozej­rzała się i wska­zała na niszę z boku kory­ta­rza, gdzie
doj­rzała sto­lik z kil­koma krze­słami. – Usiądźmy. Powiesz mi, jak to
wyglą­dało. Jeśli masz czas.


– Tak, ma’am, bez pro­blemu – odpo­wie­dział Tra­vis. Zdą­żył się już
uspo­koić. Ostatni raz miał oka­zję roz­ma­wiać z Lisą kilka tygo­dni temu i nawet godzinka w jej towa­rzy­stwie wyda­wała mu się bar­dzo atrak­cyjną
per­spek­tywą. – Ocze­kują mnie dopiero jutro.


– Dobrze. – Ponow­nie zer­k­nęła wkoło. – I wiesz, jeśli nie będziemy gadać
za gło­śno, to chyba nic się nie sta­nie, jeżeli daru­jesz sobie to
„ma’am”.


Tra­vis aż się zaczer­wie­nił. Lisa rzadko mie­wała mu za złe ści­słe
trzy­ma­nie się regu­la­minu, ale gdy już jej się to zda­rzało, czy­niła to
nad wyraz jed­no­znacz­nie.


– Tak, ma… To zna­czy… tego… dobra.


– Zatem masz się zja­wić dopiero jutro – powtó­rzyła z zamy­śle­niem. – To
suge­ruje, że Bre­akwa­ter dostał to, na co liczył. W porządku, może uda
nam się odtwo­rzyć, co kom­bi­nuje. W jakiej chwili wyglą­dał na naj­bar­dziej
zado­wo­lo­nego?


– Chyba przy ostat­nim pyta­niu, które zadał, gdy już mia­łem wycho­dzić –
odparł Tra­vis, gdy usie­dli. – A wcze­śniej przy napo­mknie­niu, jak to dwa
jego patro­lowce wyeli­mi­no­wały jeden z nisz­czy­cieli Tamer­lane’a.


– Nie pozwoli, aby­śmy o tym zapo­mnieli – zgo­dziła się Lisa. – Zwłasz­cza
że Caze­ne­stro kazał wszyst­kim jed­nost­kom Emparsu trzy­mać się z dala od
walki. Gdyby Har­da­sty i Kostava go posłu­chali, sprawy przy­bra­łyby o wiele gor­szy dla nas obrót. – Spoj­rzała gdzieś ponad ramie­niem Tra­visa.
– O wilku mowa. Town­send? – zawo­łała i poma­chała ręką. – Chodź do nas!


Tra­vis obró­cił się zasko­czony. Tak, to był pocho­dzący ze Sphinksa i wielki niczym drwal pod­ofi­cer Char­les Town­send. Dla kum­pli Chrup.


Dawno temu byli przy­ja­ciółmi, ale potem… wszystko się popsuło.


Chrup był jed­nak na tyle roz­sądny, aby nie oka­zy­wać wprost nie­chęci do
ofi­cera. Uśmiech­nął się do Lisy, pod­szedł i tak samo ser­decz­nie powi­tał
Tra­visa. Po czym sta­nął na bacz­ność i zasa­lu­to­wał.


– Koman­dor Don­nelly, porucz­niku Long. Czy wolno mi spy­tać, jakąż to
zbrod­nię popeł­ni­li­ście, że ścią­gnięto was w owe progi cha­osu i poli­tycz­nych machi­na­cji?


– Tak? A co ty możesz o tym wie­dzieć? – spy­tała Lisa.


– Też mnie tu ostat­nio prze­czoł­gali, ma’am – odparł Town­send. – W sumie
jestem tu od dwóch dni i zwol­nią mnie pew­nie dopiero po lun­chu.


– To przy­naj­mniej zała­piesz się na bufet – stwier­dziła Lisa. – I pew­nie
wezwali cię z tego samego powodu co nas.


– Czyli?


– Porucz­nik Long i ja pró­bu­jemy wła­śnie to usta­lić. Przy­łą­czysz się?


– Dzię­kuję, ma’am. Ale jak wspo­mnia­łem, mamy porę lun­chu i może
poszli­by­śmy jed­nak coś prze­ką­sić? Oczy­wi­ście ja sta­wiam.


– Hm – mruk­nęła nie­zde­cy­do­wa­nie Lisa. – Nie wiem. Ofi­ce­ro­wie liniowi i Empars. Co sądzisz, Tra­vis? Wolno nam przy­jąć takie zapro­sze­nie?


– Jeśli to coś pomoże, pro­szę potrak­to­wać to jako prze­pro­siny za
publiczne zwró­ce­nie się do pani po imie­niu, ma’am.


– Że jak? – spy­tał nie­pew­nie Tra­vis.


– Nic takiego – uspo­ko­iła go Lisa z roz­ba­wioną miną. – To była Casca, a tam­tejsi nie­zbyt przej­mują się ety­kietą.


– Pró­bo­wa­łem wtedy wyjść cało z tara­pa­tów, porucz­niku – wyja­śnił Chrup,
zwra­ca­jąc się do Tra­visa. – Co też chyba spe­cjal­nie ich nie obe­szło.


– Ale jakoś nam się udało – powie­działa Lisa i wstała. – Dobrze, niech
będzie. Do kafe­te­rii?


– Albo do takiego jed­nego przy­bytku zaraz za rogiem, ma’am – zasu­ge­ro­wał
Chrup i spoj­rzał na Tra­visa. – To chyba przy­by­tek we wło­skim stylu. O ile pamię­tam, to jest pan wło­skiego pocho­dze­nia, porucz­niku.


– Tak – przy­tak­nął czuj­nie Tra­vis, pró­bu­jąc wyczuć, czy Town­send na­dal
ma do niego żal za zło­że­nie raportu o nie­le­gal­nych poczy­na­niach z uży­ciem kompa. Osta­tecz­nie to wła­śnie zła­mało karierę woj­skową Chrupa.


Jeśli jed­nak tam­ten żywił wciąż jakieś ani­mo­zje, to sta­ran­nie je
ukry­wał. Wyda­wał się cał­kiem przy­jaź­nie nasta­wiony i w dobrym humo­rze. I wcale się nie wsty­dził, że przy­szło mu nosić mun­dur służby patro­lo­wej.


Z dru­giej strony Tra­vis ni­gdy nie był dobry w odczy­ty­wa­niu cudzych
emo­cji. Gdyby nawet Chrup pla­no­wał wpa­ko­wać mu nóż mię­dzy żebra, też
pew­nie by się nie poła­pał.


– Tra­vis?


Spoj­rzał na Lisę. Cze­kała na jego decy­zję, jakby to jego przede
wszyst­kim zapro­szono, a nie ją.


Wypro­sto­wał się i zer­k­nął na Chrupa. Jeśli tam­temu marzyła się jakaś
zemsta, to lepiej będzie zała­twić sprawę teraz.


– Brzmi dobrze – powie­dział. – Pro­wadź.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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